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Bezczelność niemiecka... 


Niemcy „oswobodzili" Polskę! Znakomita odpo- 
wiedź Prof. Kutrzeby na prowokacyjne pretensje! 


Aby obałamucić świat i uśpić czujność w kłótli- 
wem i niefrasobliwem plemieniem polskiem, zbóje 
niemieccy, którzy niegdyś dali impuls do rozszarpa- 
mia Polski, a następnie obłowili się na nas, zabiera- 
jąc najcenniejsze nasze ziemie i dążyli zawsze 
jawnie do zniszczenia naszego narodu, mają ezel- 
ność głosić, że oni właściwie, w ubiegłej wojnie świa 
towej dokonali dzieła wyzwolenia Polski, gdyż po- 
bili jej głównego zaborcę Rosję. 

Pismaki niemieckie lubią wmawiać w nas z tego 
tytułu obowiązek wdzięczności, obowiązek nieistnie- 
jący, o którym oczywiście, ani się nam nie śni, gdyż 
poznawszy, jak nikt inny, na własnej skórze, do cze- 
go są zdolni Niemcy - Prusacy, wiemy, że plemię 
to jest poprostu organizacją międzynarodowego 
bandytyzmu, któremu na szczęście traktat wersalski 
na długo koniec położył. Mimo to Hunnowie ci no- 
wocześni, których rycerscy oficerowie ściągali da- 
mom polskim’ złote pierścionki z rąk i ordynarnie 
okradali polskie dwory, mają bezwstyd wciąż jesz- 
cze bredzić, że oni właściwie Polskę zbawili i biadać 
nad niewdzięcznością Polaków, którzy ani rusz nie 
chcą swej ustalonej opinji o Niemcach zmienić, 

Znakomitą odpowiedź na te prowokacyjne pre- 
tensje niemieckie dał w niewielkiej, lecz pierwszo- 
rzędnie interesującej broszurce p. t. „Z za kulis 
sprawy polskiej w czasie wielkiej wojny”, wybitny 
i zasłużony historyk - uczony, profesor Wszechni- 
cy Jagiellońskiej, a zarazem uczestnik prac kongre- 
sowych wersalskich w r. 1919, krakowianin Dr. Sta- 
nisław Kutrzeba. Jeżeli praca prof. Kutrzeby nie 
zamknie ust domagającym się „wdzięczności - ie 
com, to niezawodnie rozświetli w głowach tych o- 
bałamuconych przez niemiecką publicystykę Pola- 
ków, którzy mogliby uwierzyć we współudział Niem- 
ców w dziele oswobodzenia Polski, o ile naturalnie 
tacy naiwni istnieją: 

Prof. Kutrzeba sięgnął do pamiętników różnych 
wielkości wojennych niemieckich, oświetlających na 
podstawie własnych przeżyć i własnego współudzia- 
łu w wypadkach i na podstawie tych źródeł oświe- 
tlił wartość legendy o oswobodzicielskiej roli Niem- 
ców wobec Polski. Sięgnął prof. Kutrzeba do takich 
źródeł, jak zapiski Hindenburga, Ludendorffa, 
Niemca austrjackiego Czernina, Dra Pawła Rotha, 
wreszcie dwóch nie - Niemców: głośnego dzienni- 
karza Dillona: „Konferencje pokojowe w Paryżu” 
i byłego gubernatora cywilnego w Lublinie, Jerzego 
Madeyskiego: „Z przełomowych dni", Wszystkie 
te publikacje, pisane tuż po zakończeniu wojny, za 
świeżej pamięci, a wiarygodność ich daje się z ła- 
twością skonstatować przez porównanie każdego z 
tych źródeł pomiędzy sobą. 

Autor objaśnia różne koncepcje i próby rozwią- 
zania kwestji polskiej, która w danej chwili mogła 
mieć jakąś wartość i jakiś sens dla Polaków, była 
Ł zw. koncepcja tryalistyczna, dopuszczająca do 
związku austro-węgierkiego, jako trzeciego równo- 
uprawnionego wspólnika Polskę, utworzoną z Kon- 
gresówki i Galicji. Niemcy zostawały tu na uboczu, 
nie zwracając nic z polskiego łupu. Koncepcji tej 
atoli oparli się z całą siłą „bracia Węgrzy z mini- 
strem Tiszą na czele, bojąc się, aby przez dopusz- 
czenie do związku Polaków żywiół madziarski nie 
stracił swej roli od r. 1867 trwającej hegemonji nad 
uciskanemi narodami „korony św. Szczepana” Sło- 
wakami, Rusinami, Rumunami i Chorwatami, której 
przeciwnikami byli nieśdyś przed laty, nasi politycy 
Fr. Smolka i Agenor Gołuchowski. 

Niemcy, jak się szczerze spowiadają w swych 
zapiskach pamiętnikarskich Hindenburg i Helferich, 
aż do r. 1916 byli przeciwni poruszaniu kwestji pol- 
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Po 32 latach pracy wysiedleni z Niemiec 


Niedola rodziny Słupczewskich. 


Do magistratu m. Torunia zgłosili się Polacy, 
wyrzuceni z Niemiec po 32 latach pracy, z powodu 
braku obywatelstwa niemieckiego. 

Dzięki uprzejmości radcy Janowskiego mogliś- 
my zasięgnąć osobiście informacyj od pokrzywdzo- 
nych naszych rodaków. 

50-letni Stanisław Słupczewski — rodem z Kon- 
gresówki, wraz z żoną wywędrował przed 32 laty 
do Niemiec za chlebem. 

Pożółkłe karty jego licznych świadectw, pisa- 
nych obcym językiem, świadczą na każdym kroku, 
że był on „ileissig, ruhig, anständig, ordentlich", 
że „er hat sich musterhaft geführt” ku „Zufrieden- 
heit" swoich pracodawców. 

A jednak... wyrzucili go! Pomimo, że ostatni 
jego „pan”', jak nam opowiadał, niejaki Erwin Gra- 
ment pod Berlinem pragnie, by dalej u niego praco- 


wał. Polski robotnik pozostawił w Niemczech 
skromny dobytek, pierzynę, kury, świnię, pieniądze 
uciułane w czasie długoletniej pracy, rozpożyczone 
pomiędzy ludźmi i przyjechał do Ojczyzny, gdzie 
rozluźniły się już dawno węzły rodzinne, wiążące 
go z ziemią ojczystą, gdzie najbliżsi jego albo po- 
umierali, albo życie sobie urządziłi w ten sposób, 
że przybysze niemieccy są już zupełnie poza na- 
wiasem ich życiowego koła. 

Miarodajne zapewne czynniki na drodze dyplo- 
matycznej domagać się będą od władz niemieckich 
naprawienia krzywdy robotnikowi polskiemu, 

Za każdego: wysiedlonego Polaka powinniśm 
odesłać Niemca do Vatelandu, aby nie zja 
chleba, który się w pierwszym rzędzie naszym bra- 
ciom należy. | („Dzień Pom.” 
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Echa krwawych zajść pod Opaleniem. 


Proces przed sądem Rzeszy w Lipsku. Komisarz Biedrzyńssi oskarżony o szpiegostwo. 


Berlin. — Przed Sądem Rzeszy w Lipsku 
rozpoczął się we wtorek proces karny przeciwko 
komisarzowi polskiej straży granicznej, Biedrzyń- 
skiemu, który dnia 24 marca ub. r. pod Opaleniem 
razem z podkomisarzem Liśkiewiczem został zwa- 
biony na terytorjum niemieckie i po strzelaninie 
zawleczony do Niemiec. 

Liśkiewicz, jak wiadomo, został zabity a Bie- 
drzyński oskarżony o szpiegostwo. 


ROZ ZRT Z Z A EO Z IZA KA PROC LAT TDK. 


Rozprawa toczyła się najpierw przy drzwiach 
zamkniętych, a nasiępnie w jawnej części rozpra- 
wy przystąpiono do ustalenia okoliczności w jakich 
wynikła strzelanina pomiędzy polskimi i niemiec- 
kimi strażnikami granicznymi. 

Biedrzyński na modelu terenu wskazał, gdzie 
się znajdowali polscy strażnicy w czasie rozpoczę- 
cia strzelaniny. Z jego zeznań wynika niewątpliwie, 
że wówczas strażnicy polscy znajdowali się na te- 
rytorjum polskiem. 


skiej, nie chcąc draźnić Rosji, z którą przez cudo- 
wne iście zrządzenie Boże byli w wojnie, ale w któ- 
rej pomimo to czuli bratnie dusze i nie chcieli sobie 
zagradzać drogi do ponownej jeszcze kiedyś przy- 
jaźni, a także zapewne dlatego, ponieważ rozumieli, 
że nie da się obliczyć, czy sprawa polska raz poru- 
szona, da się zatrzymać tam, gdzieby tego chciał ten, 
lub ów sprytny makler polityczny. 

Legenda, jakoby Niemcy przynieśli Polsce wol- 
ność, legenda, którą publicystyka niemiecka powta- 
rza, narzekając na polską niewdzięczność, powsta- 
ła dokoła Beselerowskiego aktu 5 listopada 1916 r. 
którym to momentem zajmuje się prof, Kutrzeba 
najobszerniej, 

Była chwila, w której germański „ser armatni" 
począł się w sposób coraz bardziej niepokojący wy- 
czerpywać. Wówczas to klika militarystyczna nie- 
miecka — a w szczególności „zdobywca Antwerpji”, 
generał - gubernator warszawski Beseler — wpadła 
na myśl utworzenia armji posiłkowej z Polaków 
z Kongresówki, której ustępująca Rosja nie zdążyła 
była militarnie wyekspoatować i gdzie materjał 
ludzki zachował się był jeszcze w obfitości. 

Naturalnie Prusacy nie mogli jakoś strąbywać 
Polaków do apelu, trzeba była, żeby to zrobiło „wła- 
sne państwo”, a więc wypadło dać cząsteczce Polski 
pookrawywanej ze wszystkich stron „państwowość“ 
własną, oczywiście odpowiednio skrępowanej i uza- 
leżnioną od Niemców we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, a przedewszystkiem pod względem wojskowym. 

Za to mieliśmy do niemieckiego schlachtuza wo- 
jennego wydać naszego rekruta i pod komendą Wil- 
helma, solidarnie z niemieckim Michlem, zaatako- 
wać ententę. Były to czasy, kiedy jeszcze nie było 
mowy o rozstrzygającej pomocy Ameryki, zaś An- 
glja kompromitowała się raz po raz swemi nieudol- 
nemi pociąśnięciami militarnemi w rodzaju osławio- 
nego zdobywania Dardanelów — i od Polski zawisło 
było, aby szalę wojny przeważyć na jedną, lub dru- 
gą stronę, co też uczyniła, nie dając Niemcom upra- 
śnionego rekruta. Trzeba przyznać, że Beseler wy- 
kombinował całą rzecz sprytnie. Obliczono, ile 
„własna państwowość” mogłaby jeszcze wycisnąć 


z Polski żołnierza i pokazało się, że starczyłoby 
na blisko miljonową armję. A ponieważ byłyby to 
pułki, któreby się na linji bojowej nie bawiły w foot- 
bal, lecz biłyby się ze starą sarmacką zaciętością, 
moglibyśmy byli potężnie zaważyć na szali wypad- 
ków. Zaważyliśmy, ale w sensie ujemnym dla 
Niemców. 

I wtedy to, w oczekiwaniu, że się będziemy rozu- 
mieli na rzeczy, dwaj germańscy imperatorowie wy- 
dali osławiony akt 5 listopada, tworząc parodję 
„państwa”, jakiej jeszcze oko ludzkie nie oglądało. 
Do jakiego stopnia wilkom niemieckim, przebranym 
w baranią skórę ani w głowie nie było tworzenie 
Polski naprawdę, świadczy fakt systematycznie ce- 
lowego niszczenia przemysłu polskiego, świadczy 
fakt tak nieprawdopodobny, a w przewrotnej i cham- 
skiej naturze niemieckiej doskonale się mieszczący, 
jak to, że w Beselerowskim „państwie polskiem'* 
poczta nie przyjmowała listów, pisanych po polsku 
przez Polaków dla Polaków i jako pamiątkowe cur- 
josa z tych czasów pozostała dotąd korespondencja 
prowadzona przez redakcje pism warszawskich z 
literatami polskimi po — niemiecku. 

Pomimo to Prusacy spodziewali się polskiego re- 
kruta, a jak go gorąco pożądali świadczą wszystkie 
przytoczone przez prof, Kutrzebę pamiętniki nie- 
mieckie z tych czasów. „Bohater” Ludendorff pisał: 
„Niezwykłe napięcie położenia wojennego wymaga 
więcej, niż natarczywie, wyrównania sił po stronie 
czwórprzymierza. 

Każda zwłoka byłaby tu błędem, szło prze- 
cież zawsze o zwycięstwo, lub klęskę, o śmierć lub 
życie niemieckiego narodu. Co później nastąpić 
mogło, to późniejsza troska“ — dodaje nieodrodny 
potomek oszustów krzyżackich..." „Położenie wo- 
jenne, w którem znajdowaliśmy się w początku pa- 
ździernika, aż nadto jasno przywodziło nam przed 
oczy niebezpieczeństwo, które nam groziło. 

„Co potem — to późniejsza troska..." 


Potem — stopniowe wchłanianie. kolonizacja, 
prawo osadnicze, paragrały kagańcowe, Września!... 
Stanisław Jasiński. 
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Ostatni hołd 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


całej Francji. 


ZWŁOKOM WIELKIEGO ZWYCIĘZCY Z NAD MARNY. 
Wzruszający pogrzeb marszałka Joiire'a z tłumnym udziałem wszystkich warstw ludności Paryża. 


Paryż. Zwłoki marszałka Jofre'a przywiezio- 
no w środę wieczorem do katedry Notre Dame 
śród ceremonij, pełnych wielkości przez swą pro- 
stotę: 


Przed grobem Nieznanego Żołnierza karawan 
zatrzymał się i nastąpiła niejako konfrontacja wo- 
dza naczelnego tych żołnierzyków w spodniach 
czerwonych, którzy ruszyli tak mężnie w ogień te- 
go pamiętnego lata 1914 r. z tym bohaterem skrom- 
nym a bezimiennym, będącym symbolem ofiarności 
wszystkich dzieci Francji, poległych na po- 
łu chwały. 

Łatwo pojąć, że ta konfrontacja wywołała łzy 
w oczach tych, którzy byli jej świadkami. 

Nic nie uderzało tak, jak pragnienie ludności 
Paryża uczestniczenia w uroczystościach pogrzebo- 
wych. 

Czegoś podobnego nie widziano już od wielu lat, 

Śmierć Focha, którego sława o ożwała świat- 
łem przeż nic nie zaćmionem, wywołała poryw u- 
wielbienia i sympatji, przekraczających daleko gra- 
mice Francji. Ale śmierć Joffre'a podniosła do dia- 
pazonu jeszcze wyższego wzruszenie ogólne. 


Tym razem wszystkie warstwy społeczne zje- 
dnoczyły się w uczuciach względem czcigodnego 
wodza, który umiał wzbudzić szacunek, a jedno- 
cześnie poułałe przywiązanie do swej osoby. 

Naród przypomniał sobie przezwisko wzrusza- 


jące „Papa Joffre”, które żołnierze w r. 1914 nadali 
swemu wodzowi nazajutrz po bitwie nad Marną. 


I tak, jak Napoleon pozostał na całe życie „Ma- 
tym kapralem", tak Joffre pozostał już i pozostanie 
„w historji „Papą Joffrem", 


POGRZEB. 

Paryż, 8. 1. Dziś rano przy olbrzymiej ilości 
uczestników i niezliczonych tłumów odbyło się 
przeniesienie zwłok marszałka Joffre'a do kościo- 
ła Notre Dame, gdzie odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo. 

Na nabożeństwie byli obecni przedstawiciele 
wszystkich byłych armij aljanckich. Po nabożeń- 
stwie trumna przeniesiona została do Pałacu Inwa- 
lidów, gdzie odbyła się defilada. Z Pałacu Inwali- 
dów trumna ma zostać przewieziona do Louvecien- 
nes, jak tego sobie życzył zmarły, 


MUZEUM JOFFRE'A. 


Paryż, 8. 1. W wywiadzie z przedstawicielem 
„Echo de Paris”, p. marszałkowa Joffre oświad- 
czyła, iż Louveciennes, gdzie będzie pochowany 
marszałek, stanie się świątynią, poświęconą jego 
pamięci, muzeum, w którem zebrane będą wszy- 
stkie bliskie mu przedmioty, słowem miejscem, w 
którem wspomnienie o marszałka żyć będzie dla 
potomności. 

DELEGACJA POLSKA. 

Paryż, Wśród licznych delegacyj, które wzięły 
udział w pogrzebie marszałka Joffra, powszechną 
uwagę zwracała delegacja polska, w której wzięli 
udział: reprez, rządu gen. Orlicz Dreszer, płk. Błe- 
szyński attache wojsk i jego zast. mjr. Łubieński, 
komandor Czerwiński, przedstawiciel polskiej ma- 
rynarki wojennej i około 20 polskich oficerów bę- 
dących na studjach we Francji, W pogrzebie wzię- 
ła również udział delegacja Federacji Polskich Zw, 
Obrońców Ojczyzny z prezesem p. Delinikajtisem 
ną czele. Gen, Orlicz Dreszer złożył w dniu wczo- 
rajszym wizyty oficjalne szefowi sztabu gen. Vey- 
śand i gen. Goureau. 


Proces przeciw antypolskiej bojówce niemieckiej. 


Malbork, 7. 1. — Przed sądem okręgowym w 
Malborku rozpoczął się proces przeciwko bojów- 
ce niemieckiej, która w nocy z 20 na 30 paździer- 
nika 1930 r. dokonała napadu na szkołę polską w 
Mikołajkach oraz na domy i mieszkania miejsco- 
swych Polaków. Proces wytoczony został z urzę- 
„du. Jako oskarżyciela prywatnego dopuszczono 
„przedstawiciela polskiego związku szkolnego w 
„Niemczech w osobie prezesa Jana Baczewskiego. 

Na początku rozprawy doszło do ostrej wymia- 
ny zdań między prezesem Baczewskim, a przewo- 


dniczącym sądu, który jest czynnym działaczem 
hakatystycznej organizacji Heimatdienstu. Poseł 
Baczewski zwrócił uwagę, że oskarżeni wyrażają 
się obelżywie o Połakach, a przewodniczący sądu 
nie reaguje na te obelgi. Po proteście p. Baczew- 
skiego przewodniczący sądu udzielił łagodnego na- 
pomnienia oskarżonym, aby wyrażali się oględniej. 

Zeznania świadków złożone dzisiaj rzucają po- 
nure światło na straszne stosunki, w których znaj- 


dują się Polacy w Prusach Wschodnich, 
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Kanclerz Briining w 


Prusach Wschodnich. 


PROWOKACYJNE PRZEMÓWIENIA NIEMCÓW 


Królewiec, (ATE) 6. 1. — Kanclerz Rzeszy dr. 
Brüning wraz z otoczeniem przybył tu dziś rano o 
godz. 5-tej, powitany na dworcu przez najwyższych 
przedstawicieli władz wschodnio - pruskich, W go- 
dzinach przedpołudniowych odbyła się- wielka 


gospodarczych, Nadprezydent dr. Siehr wyraził 
kanclerzowi Rzeszy podziękowanie w imieniu Prus 
Wschodnich za przybycie do tej części terytorjum 
Rzeszy niemieckiej, której z powodu niesprawie- 
dliwie wytkniętej granicy grozi zagłada. Podróż 


konferencja przedstawicieli władz i organizacyj szefa rządu Rzeszy jest dowodem, iż rząd posta- 
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nowił po przepfowadzeniu ewakuacji Nadrenji poł 
święcić całą swoją uwagę Prusom Wschodnim. 
końcu nadprezydent dr. Siehr powtórzył wszystkie 
wiele razy już powtarzane przez hitlerowców fra- 
zesy o „krwawiącej granicy”, Następnie- przema- 
wiał dyrektor krajowego urzędu skarbowego von 
Berg, którego przemówienie obfitowało w niezwy- 
kle ostre wyrazy pod adresem Polski. Oświadczył 
on między innemi, że Polska przygotowuje napad 
przeciwko Niemcom i chce „połknąć” Prusy 
Wschodnie. Naród niemiecki żąda energicznych 
kroków przeciwko Polsce, Ludność Prus Wschod- 
nich nie może dalej tolerować agresywnego zacho- 
wania się Polski, W końcu mówca zażądał, aby 
wzmocniono akcję germanizacyjną na Mazurach, 
W takim samym tonie utrzymane były przemówie- 
nia innych mówców. 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W TYLŻY. 


Królewiec, (ATE) 6. 1. — Kanclerz Rzeszy dr. 
Brüning przybył wieczorem do Tylży, powitany na 
dworcu przez przedstawicieli władz, Uroczyste 
powitanie kanclerza Rzeszy zostało naruszone 
przez demonstracje bezrobotnych, którzy zebrań 
się na placu przed dworcem, wznosząc wrogie o- 
krzyki pod adresem rządu, Demonstracja ta zosta- 
ła spowodowana agitacją żywiołów radykalnych, 
w pierwszym rzędzie przez hitlerowców i komu- 
mistów. 


Projekt utwożzenia min. 
lotnictwa 


Projektowane jest utworzenie nowego minister- 
stwa lotnictwa, któreby objęło całokształt spraw 
lotnictwa zarówno cywilnego, jak i wojskowego, 
jak to ma miejsce prawie we wszystkich państwach 
na zachodzie Europy. 

Oprócz połączenia spraw lotnictwa w jednem 
ministerstwie, projektowane jest skasowanie mi- 
nisterstwa pracy i opieki społecznej i przydziele- 
mie agend, podlegających temu ministerstwu, do 
innych ministerstwa, mianowicie: sprawy pracy — 
do ministerstwa przemysłu i handlu, sprawy opie- 
ki społecznej do min, spraw wewnętrznych, spra- 
wy ubezpieczeń zaś do min. skarbu, ; 


Expose p. min. Zaleskiego 
WYGŁOSZONE BĘDZIE W SEJMIE W SOBOTĘ 

Warszawa, 9. 1, — Na porządku dziennym wy- 
znaczonego na dzień 13 bm. posiedzenia Sejmu 
znajduje się kilka punktów związanych ze spra- 
wami gospodarczemi i budeżtowemi, 

Na tem samem posiedzeniu rówineż będzie roz- 
patrywana jedna z interpelacyj w sprawie brzes- 


iej. 

W kołach politycznych z wielkiem zaintereso- 
waniem oczekują ekspose min. spraw zagr. Zales- 
kiap, które będzie wygłoszone: w najbliższą so- 
botę, 

Ekspose min. Zaleskiego jest już zupełnie go- 
towe i zawiera szereg ciekawych momentów, do- 
tyczących polityki międzynarodowej i stosunku 
Polski do zagadnień polityki międzynarodowej. 


- SZARY WILK 


p. (Ciąg dalszy). 
| Aż dnia pewnego zjawił się we dworzysku stary 
artosz, dla wielkiej mocy ramienia Siłą zwany, szlach- 
cic ubogi, a od lat młodych sługa wojewody. Opuścił on 
go w tym momencie, kiedy Wincz do Marienburga zbiegł, 
Bartosz natomiast do królewskiego obozu poszedł, iżb 
przeciw zdradzieckiemu panu swemu i krzyżackim kuf. 
com mężnie walczyć. U boku dzielnego rycerza Przy- 
bysława Napiwona z Borku całą tę krwawą przebył po- 
ebę, a po zwycięskiej pod Płowcami rozprawie, do 
oznania wrócił; tu zaś, 
ie, jakie małżonce Winczowej groziło, użalił się nad 
iedną niewiastą i postanowił obronę jej dać. 
A gdy stanąwszy przed nią, podniósł na nią wzrok 
posępny, to nieulęknione serce starego rycerza zapłynęło 
i. Tyle w tej twarzy, trupią bladością pokrytej, 
w tej postaci złamanej, schylonej ku ziemi, było bólu, ty- 
le nieukojonej rozpaczy i troski. 
) © Była to niewiasta rysów pięknych i postawy bardzo 
wspaniałej; lecz smutek ugiął ją i złamał, wyrył zmarsz- 
i na czole i licach, zgasił blask oczu, a włosy ciemne, 
bujne, przedwczesną posrebrzył siwizną. 
l — Bartosz znał ją od dziecka i miłował wielce. Wie- 
dział też, jiko ona całą siłą wstrzymywała małżonka od 
(zdrady, rią' kolanach się przed nim czołgała, wszystkie 
jwyczerpała zaklęcia. Ale gniew wojewody był nieubła- 
gany, zawżiętóŚć bez granic. Chcąc uńiknąć łez i próśb 
nowych, Wincz,.nocą, jak zbrodzień, umknął z Szamotuł 


do krzyżackiego mistrza, a odtąd wojewodzina nie miała 


ż ani chwili spokoju. Zdawało się, iż każda klęska, 
ażda ofiara nową, każda krwi kropla przytłacza no- 


zasłyszawszy o niebezpieczeń- | 


ciężarem jej duszę. I byłaby może nie wytrzy- 


|mała tylu udręczeń, lecz maacierzyństwo dodało jej 


siły. Długo bezdzietna wymodliła sobie u Boga tę dzie- 
cinę, która na świat przyszła właśnie w tym momencie, 
gdy Wincz z Szamotuł na czele wrogich hufców wkra- 
czał w granicę kraju na jego spustoszenie i zagładę. 

I rzecz dziwna. Dziecko, pomimo udręczeń, jakich 
doświadczała matka, przyszło na świat zdrowe, silne, 
życia pełne. Lecz na czole, w górze, u lewej skroni, mia- 
ło piętno krwawe, niby żelazem wypieczoną opaskę, ja- 
ką na szczycie swym herbowym nosił wojewoda, Nałę- 
czem zwaną. 

Matka, gdy z uczuciem niepomiernej radości przy- 
ciskała nowonarodzoną dziecinę do piersi, ujrzawszy to 
znamię, rozpaczliwie krzyknęła i popadła w omdlenie, 
wszyscy zaś, którzy to widzieli, szeptać poczęli z prze- 
rażeniem: 

— Piętno na czole przyniosła... djabelski znak! 

Wojewodzina ciężko chorowała i długo, a chociaż 
potem dźwignąwszy się, siłą woli i miłości macierzyń- 
skiej trzymała się na nogach i krzepiła na duchu, wsze- 
lako Bartosz, ujrzawszy ją teraz, . omal nie krzyknął 
z dna ga Cień to był już tylko dawnej niewiasty: 
szkieletem mu się zdała wychudłym, który patrzył na 
niego łzawo zamglonemi oczyma. 

Wyciągnęła ku niemu Marta obie ręce, za przyby- 
cie dziękując. Bartosz pochylił jej się do kolan, a gło- 
wy nie podnosił, lękał się bowiem wzruszenie okazać. 
Chwilę milczał, potem zaś głosem szorstkim rzekł: 

— Przybyłem obronę wam dać... niebezpieczeństwo 
jest srogie... Uciekać stąd trzeba... 

— Uciekać! — jęknęła wojewodzina, — a dokąd? 

— Starym już jest — przerwał Bartosz, —'a nie 
uchodziłem nigdy -z pola, chociażem nie w jednym ogniu 
był. Tu zaś widzę, jako ucieczka: jedynie salwować was 
może, — was i niemowlę wasze.- Przyjedzie pan Woje- 


woda, to zdam mu obronę nad wami i pójdę, kędy oczy | mruk: 


poniosą.... 


—— z = 


— Opuścisz nas znowu! — zawołała Marta. 

— Pod jednym dachem mieszkać z nim już nie. mo- 
gę, — odburknął starzec chmurnie. — Przeciw niemu 
szedłem na bój, na niegom się zmierzał, nie godzi mi się 
przeto razem z nim być. Ale dopóki go niema, przysię- 
gam, jako was niewinnych krwi przelanej, strzec bę- 
dę do ostatniego tchu... Tu wszakże obrona moja na nic 
wam się nie przyda. Siła się tu łupiezców gromadzi, 
a niemasz, ktoby ich wstrzymał i pomocną podał wam 
rękę. Uchodźmy stąd przeto co rychlej! 

Wojewodzina z rozpaczą załamała ręce. 

— Ale dokąd uchodzić? — słabym powtórzyła gło- 
sem, — któż się niedoli naszej użali? 

— Uchodźmy do Szamotuł — rzekł Bartosz, — tam 
w okolicy nie został pono nikt; zniszczenie wszędy, je- 
no zamczysko wojewody stoi na straży tej pustki... Miecz 
krzyżacki oszczędził was... 


Wstrzymał: Bartosz słowa, które goryczą tchnęły; 
wstrzymał przez litość nad niewiastą, która słuchała, mil- 
cząc, z wyrazem niewymownej boleści na bladem obliczu. 
Powrót do Szamotuł przerażał ją. Zamczysko tam byłą 
stare i ponure bardzo, położone wśród głuchych lasów; 
na usypanem wzgórzu, otoczonem fosami i wałami. Tam 
— czuła to — dręczyćby ją poczęły na nowo wspomnie- 
nia okropnej rozłąki z małżonkiem; tam wśród pustko- 
wia i ciszy tem sroższy trapiłby ją niepokój. 

Ale Bartosz domagał się koniecznie. 

— Dla córki waszej uczyńcie to, — mówił. — Tu 
lada moment spadnie na dworzysko ćma rozpasanego lu- 
du... Słyszałem, jako się zmawiają; ani chwili do stra- 
cenia niemasz: 

— QCzekajmy jeszcze! == prosiła' 
Wincz powróci... 

A rta-to Bartosz ramiona dźwignął. . 


— Powrót jego nie prźynieśie wam szczęścia — 


wojewodzina, = 


ngi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 5 


Niemiecka akcja 
rewizjonistyczna. 


(Korespondencja własna z Królewca). 

Kiedy zaledwie kilkanaście dni dzieli nas od se- 

-sji Ligi Narodów, czynniki niemieckie z ponownym 
impetem zabrały się do wytężonego propagowania 
swej idei rewizjonistycznej w swiecie, lrzeba przy- 
znac, że akcja ta jest potężnie zorganizowana, role 
sprytme podzielone. Urganizacje nacjonalistyczne 
uprawiają agitację rewizjonistyczną wewnątrz iize- 
szy, socjalisci pracują w tym kierunku na terenie 
li-ej Międzynarodówki, były prezydent Banku Kze- 

, szy Schacht objeżdza Amerykę, a b. minister braun 
emiatycznie w imieniu „demokracji grozi Foisce 
odebraniem jej ziem... 

Najruchiliwszymi jednak propagandystami rewi- 
zjonistycznymi dla Rzeszy i dla ich akcji zagranicą, 
są — Niemcy zagraniczni. Miljonowe rzesze niemie- 
ckiej miejszości narodowej zagranicą wykonują dla 
Rzeszy olbrzymią robotę. Jest publiczną tajemnicą 
że Niemcy zagraniczni rozporządzają bardzo silną 
i liczną prasą 1 olbrzymiemi środkami finansowemi, 
częrpanemi oczywiście z Rzeszy. Wszystko to stoi 
do dyspozycji niemieckiej propagandy rewizjoni- 
stycznej, /apomocą Niemców zagranicznych pro- 
paganda niemiecka trałia do wszystkich ważniej- 
szych ośrodków zagranicznych. 

Akcja. rewizjomstyczna Niemiec nie ogranicza 
się jednak tylko do walki z Polską, choć narazie agi- 
tatorzy niemieccy główny nacisk kładą na rewizję 
granic od strony Polski. Obejmuje ona w ostatnich 
dniach wszystkie inne kraje, które po wojnie świa- 
towej odzyskały zabrane im dawniej przez Niem- 
cy ziemię, a więc Francję, Belgję, Danję, Czecho- 
słowację, a nawet ... Litwę. Na odbytem przed paru 
dniami zebraniu „Związku Kłajpedzian” („Memel- 
Verband“) jego prezes oświadczył publicznie, iż 
praca związku idzie w tym kierunku, aby polityków 
zagranicznych pozyskać dla myśli ponownego przy- 
łączenia Kłajpedy do Niemiec, gdyż... „nikt się mie- 
szkańców nie pytał, czy chcą należeć do Litwy”. 
"Tak samo mówił niedawno prezes „Związku Niem- 
ców Sudeckich („Sudaten - Deutschen Verein“), 
twierdząc iż Niemcy sudeccy „nie myslą długo już 
należeć do Czechosłowacji. Nie inaczej mówią 
Niemcy w Tyrolu południowym, przyłączonym, jak 
wiadomo do Włoch. Odnosnie sprawy granic od 
strony Danji, Niemcy usiłują pozyskać dla myśli 
rewizjonistycznej pewne koła w Szwecji i Norwegji, 

Tak więc wszystkie granice Niemiec mają — 
wedle myśli nacjonalistów niemieckich ulec rewizji 
na korzyść Rzeszy, Nawet oficjalne czyniki nie krę 
pują się dziś z temi tendencjami. Oto np. w najnow- 
sze wydawnictwie Państwowej Centrali Propagan- 
dowej („Reichs- Zentrale für Heimatsdienst '), któ- 
re dopiero co opuściło prasę drukarską p. t. „Die 
fremdsprachige Bevölkerung in den Grenzgebieten 
des Deutschen Reiches” (Ludność obcojęzyczna na 
terenach granicznych Rzeszy niem.', wyczytać moż- 
na, iż rząd Rzeszy stoi na stanowisku konieczności 
przeprowadzenia zmian nietylko wschodnich granic 
Niemiec, ale że rewizja ta musi (!) objąc również 
i Danję, gdyż Rzesza nie wzięła na siebie żadnego 
zobowiązania co do obecnej granicy duńsko-niemie- 
ckiej.." Tak samo — mimo umowy w Locarno — 
„Rzesza uważa, iż zmiana granic zachodnich (od 
strony Francji) nie jest wykuczona”. O rewizji gra- 
nic od str. Litwy, książka mówi zupełnie otwarcie. 
Tak samo mówi się o t. zw. kraju Hulczyńskim t. j. 
części Śląska czeskiego. około Ostrawy, który — 
wedle wspomnianej publikacji oficjalnej — „winien 
być przyłączony do Rzeszy”. 

Setki tysięcy ulotek, artykułów prasowych, bro- 
szur, książek i map wydaje propaganda niemiecka 
w. sprawie rzekomej „konieczności rewizji granic". 
Propaganda ich posługuje się nietylko fałszywemi 
argumentami, ale i fałszywemi cyframi, a to prze- 
dewszystkiem odnośnie i rzekomego „upadki gospo- 
darki i finansów" na odstąpionych terenach. 

O rozmiarach masowej fabrykacji owych argu- 
mentów i „cyfr” mówią sumy, jakiemi na ten cel 
rozporządza propaganda niemiecka, Sam budżet 
Rzeszy — mimo swej rzekomej „oszczędności — 
przewiduje na te cele rocznie nie mniej, jak 21 mil- 
jonów marek (koło 44 miljonów zł.). Ciekawe dane 
w tej sprawie opublikował ostatnio pacyfista K. 
Müller, 

Opinja polska winna na te niesłychanie znamien- 
ne fakty zwrócić jeszcze silniejszą niż dotychczas 
uwagę. Wszak propaganda niemiecka działa mocno 
we wszystkich krajach Europy i Ameryki, wszak 
już nawet poważne skądinąd pisma zagraniczne idą 
niekiedy na lep fałszywych narzekań niemieckich 
e rzekomo ezwiących śranicach' — 
o rzekomym „upadku gospodarczym“ terenów ,,za- 
branych* itp. Opinja polska, jako najlepiej znająca 
mentalność i przewrotność niemiecko-pruską, winna 
przy każdej okazji zwracać również twagę światu 
całemu na każdy objaw zbrodniczych poczynań nie- 
mieckich, dążących ostatecznie do. ponownego — roz 
palenia wojny światowej. 

Taki tylko bowiem, a nie inny, efekt mogą wy- 
wołać niemieckie wołania: „Chcemy rewizji wszy- 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


stkich granic!" — wówczas gdy cały cywilizowany 
świat stoi twardo przy niezmiennem zdaniu: Ani 
piędzi ziemi Niemcom, gdyż Traktaty Pokojowe i 
ich postanowienia są nienaruszalne! wę 


Fabryki w Łodzi ruszyły 
PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY ROZPOCZYNA 
NORMALNĄ PRACĘ. 

Łódź, 7. 1, — W dniu dzisiejszym po upływie 
okresu świątecznego, wszystkie łódzkie iabryki 
włókiennicze, które przed dwoma tygodniami 
zwolnity robotników i zatrzymały swoje warsztaty 
— wznowiły pracę. 

Kilka fabryk większych i lwia część średnich 
i mniejszych zakładów włókienniczych wznowiły 


pracę już w ubiegły poniedziałek, dziś zaś ruszy-. 


ły zakłady Scheiblera i Grohmana, Gayera, Bie- 
dermanna i kilka fabryk mniejszych, W ten spo- 
sób wszyscy robotnicy, — którzy w łódzkim okrę- 
gu przemysłowym utracili pracę przed świętami — 
odzyskali ją obecnie, 

Źwiązki robotników przemysłu włókiennicze- 
go w Łodzi wszczęły akcję za poprawą bytu robo- 
tników, których sytuacja finansowa uległa znacz- 
nemu pogorszeniu wskutek trwającej ponad dwa 
tygodnie przerwy pracy i związanej z nią utraty 
zarobków. 

Żądania robotników będą 
łódzkie związki przemysłowe. 


rozważane przez 


RZEZ ZE ROK PTK A ZIZI WR WZ ORO ONE ATE DITA” R LI IDEI LD D 


Bohaterski czyn kaliskiego 


oficera 


TRAGICZNA ROZRYWKA DWU 
BEZROBOTNYCH. 


Łódź, 8. 1. — W dniu wczorajszym w godzi- 
nach rannych w Kaliszu wydarzył się tragiczny 
wypadek, który, gdyby nie odwaga oficera pułku 
stacjonowanego w Kaliszu, porucznika Jabłoń- 
skiego, mógł był pociągnąć za sobą dwa życia 
ludzkie, 

W pobliżu budynku teatru, przed biurem za- 
pomogowem oczekiwali na wypłatę bezrobotni, 

Dwaj z oczekujących,. Ludwik Skowroński i 
Wincenty Łysiak, dla rozgrzania się weszli na lód 
rzeki Prosny i zaczęli się ślizgać, mimo przestróś 
ze strony innych bezrobotnych. 

W pewnej chwili lód się załamał, — Skowroń- 
ski i Łysiak zaczęli tonąć. Nikt z bezrobotnych 
mie miał odwagi pospieszyć na ratunek, Jeden z 
tonących, Wincenty Łysiak, znikł pierwszy pod 
lodem. 

W krytycznym momencie ukazał się porucz- 
nik Jabłoński, Rozejrzawszy się w sytuacji dziel- 
ny oficer zrzuciwszy z siebie płaszcz i mundur, 
skoczył na pomoc tonącym do lodowatej wody. 
Wydobyty Skowroński wskazał miejsce pod lo- 
dem, gdzie znikł Łysiak. 

Porucznik Jabłoński dał ponownie nurka w 
wodę i z narażeniem własnego życia wydobył 
również z głębi Łysiaka. Był on już nieprzytom- 
ny, dzięki jednak natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej przywrócono go do życia. 

Obu bezrobotnych przewieziono do szpitala. 

Dzielnego wybawcę robotników — porucznika 
Jabłońskiego, również przewieziono na kurację 
do prywatnego mieszkania, 

Bohaterowi dnia mieszkańcy Kalisza zgotowa- 
li wielką owację. 


Schmeling bez walki stracił 
tytuł mistrza świata 


Komisja atletyczna w Nowym Jorku odebrała 
niemieckiemu bokserskiemu mistrzowi świata Ma- 
ksowi Schmelingowi tytuł mistrza wszystkich ka- 
tegoryj. Jako powód tej uchwały podaje komisja, 
że menager Schmelinga Jacobsen nie chciał się 
zgodzić na rewanżowe spotkanie pomiędzy Shar- 
keyem a Schmelingiem. 

W najbliższym czasie rozegrane będzie nowe 
spotkanie o mistrzostwo świata pomiędzy Shar- 
keyem a Striblingiem, 


Konfiskata dóbr politykujących 
księży we Włoszech 

Rzym. Rada ministrów uchwaliła wniosek ode- 
brania majątków księżom we włoskiej kolonji Bar- 
ce. Księża ci, tak zwani senusowie, za lojalność 
względem państwa włoskiego otrzymali liczne do- 
bra, Z czasem jednak senusowie zaczęli organizo- 
wać zebrania rzekomo religijne, na których oma- 


wiano kampanję antywłoską, To spowodowało 
odebranie majątków. 


Str. 3 


PIERWSZY STATEK JAPOŃSKI W GDYNL 


Gdynia, W ostatnich dniach grudnia zawinął 
do Gdyni pierwszy od istnienia naszego portu sta- 
tek japoński. Jest to wielkich rozmiarów parowiec 
„Hofuku-Mani'”, który przybył do Gdyni po ładu- 
nek wytłoków buraczanych, 


“= SILNE MROZY W ROSJI. 


Z Moskwy donoszą, że w całej Rosji panują 
niebywałe, nigdzie nie notowane mrozy. W okoli- 
cy Orenburga stwierdzono 41 stopni poniżej zera. 
Moskwa ma za dnia 26 stopni, w nocy 31 stopni 
zimna, 


TRAGICZNY WYPADEK 14-LETN. UCZENICY 
W WARSZAWIE. 


Warszawa. 14-letnia Danuta Grandmannówna, 
córka urzędnika, uczenica 3 kl. gimnazjum w Skier- 
niwicach, wzięła pozostawiony przez ojca na stole 
rewolwer i nie wiedząc, że był nabity, włożyła 
lufę rewolweru do ust, mówiąc do swych młod- 
szych sióstr, żartem: „Patrzcie, jak się ludzie zabi- 
jaja!” Nieszczęśliwa pociągnęła za cyngiel i pa- 
dła trupem na miejscu. 


ZIMA NA KRESACH WSCHODNICH. 


Wskutek zasp śnieżnych został wstrzymany aż 
do odwołania ruch kolejowy w Wileńskiej Dyrekcji 
Kolejowej na wąskotorowej linji Orańczyce - Pru- 
żany oraz w Stanisławowskiej dyrekcji kolejowej 
na odcinku Pałachiczo - Tłumacz, 


„GŁOŚNE ŻYCZENIA* NOWOROCZNE, 

Jednemu z oficerów policji w Chicago złożyli 
niezwykłe życzenia tamtejsi bandyci, a mianowi- 
cie podłożyli pod jego dom bombę, która w dniu 
Nowego Roku eksplodowała. Na szczęście wspom- 
niany oficer nie poniósł żadnego szwanku, a wy- 
buch zniszczył tylko werandę przed jego domem. 


"ZZA cm 


Fotografja krzywizny kuli 
ziemskiej. 


Lotnikowi amerykańskiemu niejakiemu kapita- 
nowi A. W. Stewensowi udało się zdobyć fotogra- 
ficzny dowód krzywizny kuli ziemskiej, Fotogra- 
fję tę wykonał Stewens z samolotu, skierowując na 
góry Andy z odległości 350 mil kamerę aparatu fo- 
tograficznego, nastawioną na jedną pięćdziesiątą 
część sekundy, Łańcuch gór, który z tej odległości 
gołem okiem był niewidoczny, wystąpił na foto- 
grafji, jako prosta i horyzontalna linja. 


W sukni ślubnej do grobu 


NAGŁA ŚMIERĆ PANNY MŁODEJ W DNIU 
ŚLUBU. 


Niezwykły wypadek zdarzył się w tych dniach 
w Anglji. 

Listami i drogą ogłoszeń w dziennikach oznaj- 
miony został ślub miss Winfred Gladys Block, 21- 
letniej pięknej i bogatej panny z A. C. Davisem, 

Kiedy jednak zaproszeni goście zjawili się ran- 
kiem w jej mieszkaniu, zastali już ją na marach. 

W nocy, poprzedzającej ślub, dekorując wraz 
ze swoim narzeczonym mieszkanie, panna Gladys 
nagle upadła martwa na ziemię, a wezwany lekarz 
stwierdził pęknięcie serca. 

Z tym smutnym faktem trzeba było się pogo- 
dzić. Ale przygotowania do wesela były ukończo- 
ne, więc je zużytkowano w ten-sposób, że drużki 
i drużbowie szli w orszaku pogrzebowym, tuż ko- 
ło trumny, w strojach weselnych, że niesiono za 
trumną wianek panny młodej, a suknię ślubną da- 
no jej do trumny na ostatnią tę podróż, 

Postępujący za zwłokami pan młody zapewniał, 
że uroczystość tę żałobną uważa za swój ślub i'że 
już nigdy nie wstąpi w inne związki małżeńskie, 


W Berlinie rozwodzi się co 
szóste małżeństwo. 


Ostatnio ukazał się w Berlinie nowy „Rocznik 
statysztyczny miasta Berlina". Szczególnie cieka- 
we dane przynosi statystyka rozwodowa. Okazu- 
je się, że co szóste małżeństwo w Berlinie rozwo- 
dzi się, Małżeństwa najczęściej zawierają ludzie 
w wieku od 20 do 30 lat, rozwodzą się zaś mię- 
dzy 30 a 35 rokiem życia. W ubiegłym roku sta- 
tystycznym zanotowano 450 rozwodów po 25 la- 
tach pożycia małżeńskiego. 

Ciekawe również są liczby dotyczące urodzin 
i śmie rci.Liczba zgonów stale przewyższa liczbę 
urodzin, przyczem różnica ta stale wzrasta, W u- 
biegłym roku doszła ona do liczby 6.241. Najczęst- 
szą przyczyną przedwczesnej śmierci w Berlinie 
jest rak. Podczas, gdy jeszcze przęd 30 laty naj- 
cząstszą przyczyną Śmierci była gruźlica, obecnie 
liczba wypadków śmierci na skutek raka prze- 
wyższa w dwójnasób prawie liczbę ofiar gruźlicy 
(6,896 wobec 3.814). Na drugiem miejscu zanoło* 
wano choroby serca. 
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Pamiętajmy o biednych 
i bezrobotnych. 


W okresie zimowym liczba bezrobotnych zaw- 
sze wzrasta, W obecnym roku nie tylko Polska, 
ale cały świat przechodzi okres ciężkiego kryzysu 
gospodarczego. Ń 

W. Chinach miljony ludzi rok rocznie umiera 
z głodu. | 

Berlin posiada więcej bezrobotnych od całej 
Polski. sh 

W Ameryce jest taka bieda, że nieszczęśliwi 
ludzie, pozbawieni pracy, na gapę okrętami usiłują 
przeszwarcować się do Europy. h 

W Polsce jeszcze tak źle nie jest jak gdzie- 
indziej, Ale i u nas, choć dotychczas, Bogu dzięki, 
nikt z głodu nie umarł, dużo ludzi cierpi wielki nie- 
dostatek, Strach pomyśleć, że wiele rodzin od 
dłuższego czasu głoduje. 

Cały świat, łącznie z Polską, pokutuje jeszcze 
za grzechy wojny światowej, podczas której miljo- 
ny złota i praca tysięcy ludzi utopione zostały w 
błocie. 

W chwilach tak ciężkich należy ograniczyć mo- 
źliwie jaknajbardziej wszelkie luksusowe wydatki, 
i przyjść z pomocą głodującym rzeszom ludności, 

My ze swej strony zwracamy się z gorącym 
apelem do wszystkich towarzystw i organizatorów 
zabaw tanecznych, ażeby 50 proc. czystego zysku 
z zabaw i innych imprez dochodowych przeznaczyli 
na biednych i bezrobotnych naszego miasta, 


Ponury obrazek dzisiejszej 
rzeczywistości. 


Śmierć sześcioletniego Michasia Falkowicza, któ- 
ry umarł z wycieńczenia spowodowanego niedosta- 
tecznem odżywianiem musiała wstrząsnąć do głę- 
bi każdego człowieka. W najbogatszym kraju świa- 
ta, który dławi się wprost od nadmiaru złota, oraz 
w mieście, które słynie na cały świat z wyrobu naj- 
większego przedmiotu bogactwa — automobilów — 
pozwala się umierać dzieciom z głodu. 

Tragizm rodziny Falkowiczów, nie jest wypad- 
kiem odosobnionym. W Detroit i okolicy, popełnio- 
no już cały szereg samobójstw i zamachów na życie, 
powodem których był brak pracy, brak środków do 
życia, 
Ktokolwiek przekonać się chce o stosunkach, ja- 
kie zapanowały, niech się uda do biur towarzystw 
dobroczynnych, niech się uda do biur departamentu 
dobroczynności miasta Detroit i miast okolicznych, 
a przekona się o strasznej potrzebie, w jakiej znaj- 
duje się tysiące, dziesiątki tysięcy ludzi, 

Do wydziału dobroczynności publicznej miasta 
Detroit, zgłasza się kobieta, której mąż już od roku 
nie pracuje. Żąda pomocy. Mówi, że już wszystko, 
co mogli, sprzedali — przejedli. Pytają się jej, ile 
ma dzieci, — Dwoje — odpowiada kobieta, Co 
dwoje?.. My tu mamy tysiące rodzin, co mają po 
pięć, po sześć i więcej dzieci, tym przedewszystkiem 
musimy pomagać. Nic jej nie dano, Dwoje dzieci 
może umrzeć z głodu, 

Polonja dotychczas nic nie zrobiła, aby się upom- 
nieć o swoich biedaków. Obojętność ta w stosunku 
do tysięcy osób polskiego pochodzenia, jest rzeczą 
karygodną. Dotychczasowe środki i sposoby przy- 
chodzenia z pomocą potrzebującym, nie wystarczą. 
Muszą powstać w dzielnicach polskich pogotowia 
ratunkowe, dla biedoty polskiej, 

Sprawą tą muszą się zająć towarzystwa polskie, 
w pierwszym rzędzie kobiece, z natury rzeczy naj- 
silniej odczuwające obecne położenie. Musi powstać 
Centralny Komitet Ratunkowy z biurami w dzielni- 
cach polskich, o których wszyscy by wiedzieli. Ko- 
mitet ten w pierwszym rzędzie będzie się musiał za- 
jąć losem biedaków. Komitet taki byłby rodzajem 
pogotowia, któryby w wypadkach nagłych zajął się 
sam losem tych, którzy potrzebują natychmiasto- 
wej pomocy, a następnie ułatwił otrzymanie pracy 
czy pomocy od miasta, 

Jest wiele rodzin polskich, które cierpiąc strasz- 
ną nędzę, nie zwracają się do władz o pomoc, czy 
to z powodu wrodzonej bojaźliwości, braku języka, 
czy innych przyczyn. Do polskiego komitetu ludzie 
ci przyjdą. Polski komitet ułatwi im wyszukanie 
pracy, 

Dobrzeby było, aby inicjatywą zwołania takiego 
zebrania w celu stworzenia komitetu zajęła się Liga 
Spraw Polskich. Ma ona już duże doświadczenie, 
jak sprawą pomocy kierować, potrafiłaby więc naj- 
lepiej z tego się wywiązać. — Do pracy tej należy 
więdną zaraz, aby nie powtórzyły się więcej ta- 
ie wypadki jak w rodzinie Falkiewiczów. 


KĄCIK PRAWNICZY. 


Ciekawe wyjaśnienie w sprawie ubezpieczenia 
w Kasie Chorych. 
W pewnym domu mieszkają: dzienny robotnik, 
szewc i krawiec. Zamiast płacić właścicielowi domu 
komorne, pełnią oni na jego rzecz pewne usługi: 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


pierwszy zamiata ulicę, drugi szyje buty, trzeci szy- 
je odzież, Czy można ich uważać za pracowników 
tego właściciela, obowiązanych do ubezpieczenia w 
Kasie Chorych i czy wiasciciel domu ma opłacać 
składki za nich do Kasy Chorych. 

Ci trzej pracownicy podlegają obowiązkowi u- 
bezpieczenia w Kasie Chorych. 

Albowiem wedle artykułu 3 ustawy o Kasach 
Chorych podlegają obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek choroby „wszystkie osoby, zatrudnione na 
podstawie stosunku roboczego lub służbowego , a 
stosunek wspomnianych 1obotników do własciciela 
domu jest takim „stosunkiem roboczym”, zwłaszcza, 
że z okoliczności, iż nie płacą oni komornego, które 
winno się płacić stale,lecz za to odrabiają, należy 
wnosić że ich za to praca jest stała. Nie znosi obo- 
wiązku ubezpieczenia fakt, że pracodawca nie płaci 
im wynagrodzenia w pieniądzach za ich pracę, lecz 
w postaci udzielania mieszkania, gdyż oznacza to 
tak zwane „wynagrodzenie w naturze”, a obowiąz- 
kowi ubezpieczenia podlegają wedle artykułu 5 wy- 
żej wymienionej ustawy i tacy, którzy pobierają 
wynagrodzenie w naturze, Zresztą obowiązkowi u- 
bezpieczenia podlegają nawet terminatorzy i prak- 
tykanci , którzy nie otrzymują żadnego wynaśro- 
dzenia, Wedle artykułu 47 ustawy składkę za pobie- 
rające wynagrodzenie tylko w naturze, płaci do Ka- 
sy Chorych w całości pracodawca, przyczem war- 
tość wynagrodzenia w naturze określa się na pod- 
stawie cen miejscowych, ustanowionych przez U- 
rząd Ubezpieczeń, 


Losy nadeszły, 
LOTERJA. 


Już nadeszły losy do III klasy loterji państwo- 
wej. Jeżeli komuś nie jest obojętny jego i najbliż- 
szych stan materjalny i wogóle bytowanie w tych 
tak obecnie ciężkich czasach — niech nie lekce- 
waży szczęścia i możności wzbogacenia się, a co- 
rychlej nabędzie los do III klasy loterji państwo- 
wej! 

Jak świat stary, nie wygrał ten, kto nie gra! 

A więc spieszcie po losy szczęścia do „Głosu 
Wąbrzeskiego*'!! 


Doroczny Bal Maskowy 


Związku Podoficerów Rezerwy 
odbędzie się 
dnia 10 stycznia w hotelu Dwór Wąbrz. 
Wiele niespodzianek — Nagrody dla najoryginalniejszych masek. 
F- Wstęp tylko za zaproszeniami Tag 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 9 stycznia 1931 r. 


— Jaką pogodę będziemy mieli w styczniu? — 
Astrometeorolog A, Prengel z Bydgoszczy podaje 
następującą prognozę na styczeń: 

Pierwszy miesiąc nowego roku przyniesie pogo- 
dę o umiarkowanem zachmurzeniu i z szeregiem 
pogodnych i słonecznych dni. Większego zachmu- 
rzenia i opadów z powodu licznie nadciągających 
niżów należy się spodziewać w pierwszym tygodniu 
miesiąca oraz około 18 i 26. 

Pod względem temperatury będzie zimniejszy 
od stycznia zeszłorocznego. Przeważać będą dni 
lekko mroźne, na samym początku, w połowie o- 
raz przez szereg dni ostatniej dekady miesiąca za- 
witąć może fala silniejszego mrozu. Łagodniejsze- 
go powietrza ze skłonnościami do odwilży spodzie- 
wać się należy około 18 i przypuszczalnie 27 sty- 
cznia, Z większemi opadami, przeważnie śnie- 
gami i zamiecią, liczyć się trzeba szczególnie w 
pierwszej dekadzie miesiąca, należącej do najkry- 
tyczniejszych okresów r. 1931. 

W wymienionym okresie nie wykluczone są nie- 
spodzianki w pogodzie, pozatem wiele okolic na- 
wiedzą wichry, orkany. Prasa w tym czasie dono- 
sić będzie o $wałtownych katastrofach na lądzie, 
morzu i w powietrzu, o powodziach, trzęsieniu zie- 
mi lub wybuchach wulkanów i innych katastro- 
fach żywiołowych, również o zaburzeniach i śmier- 
ci wysoko postawionych ósobistości. 


— Rejestracja samochodów. Komisja dla reje- 
stracji pojazdów mechanicznych będzie urzędować 
w Toruniu w dniu 17 stycznia od godz. 8-mej rano., 
na co właścicielom samochodów zwracamy uwagę. 


— Wstrzymanie wymiaru podatku wojskowego, 
Min. Skarbu poleciło władzom skarbowym wstrzy- 
mać wymiar podatku wojskowego za rok 1930 do 
dalszego zarządzenia, Zarządzenie to pozostaje 
w związku z rozporządzeniem prezydenta Rzeczy- 
pospolitej zmieniającem postanowienie art. 90 u- 
stawy o powszechnym obowiązku wojskowym, 
który to artykuł stanowi podstawę prawną poboru 
podatku wojskowego. 


Nie" ŻE 


— Fałszywe 10-złotówki. W ostatnich dniach 
pojawiły się masowo fałszywe 10-złotówki z datą 
20 lipca 1922 r. oznaczone literami serji E. S, i serji 
D.M. Falsyfikaty dość łatwo rozpoznać, gdyż od- 
bito je drukiem zwyczajnym, niewyraźnie, na pa- 
pierze grubszym, robiącym wrażenie brudnego ry- 
sunki figur symbolicznych i ozdób roślinnych wy- 
konane są niedokładnie, linjami nieregularnemi i 
grubszemi. Podpisy i cyfry numeru są lekko zalane, 


— Pamiętajcie o psach podwórzowych! Z na- 
staniem mrozów pamiętać także należy o naszych 
stróżach domowych — psach. Są one bardzo czę- 
sto zapomniane i wystawione na zimno. Dawajcie 
więc psom trzy razy dziennie ciepłe żarcie, dosyć 
długi łańcuch, nie za ciasną obrożę, oraz spuśćcie 
ich kilka razy dziennie na podwórze. Dalej nale- 
ży budę dobrze okryć i zabezpieczyć od zimna 
i wilgoci, 

— Zakaz polowania. Minister rolnictwa wydał 
zakaz polowania z ważnością od dn. 1 stycznia rb. 
do dnia 31 grudnia 1932 r. na łosie, byki, dropie, ka- 
mionki (strepety) i wiewiórki. 


MIEJSCOWE. 

— Gmina Łopatki złożyła dobrowolną ofiarę 
na rzecz najbiedniejszych miasta Wąbrzeźna w 
wysokości zł, 10. Ofiarodawcy składam serdecz- 
ne podziękowanie. Prosimy o dalsze ofiary. 

(7) Schwarz, burmistrz. 

— Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się w 
sobotę, dnia 10. stycznia br. o godz. 6 wieczorem. 
Na porządku dziennym wybory prezydjum Rady, 
oraz wszystkich komisyj miejskich. 

— Zguba, Pomiędzy Małkami a Pląchotami 
zginęło z wozu 1 prosię, należące do Józeła Kurz- 
nickiego, Łaskawego znalazcę uprasza się o zwrot 
zguby. 

— Znaleziono czapkę dzianą z wełny koloru 
szarego na ul, Wolności, Odebrać można w po- 
sterunku P, P. 

— Przytrzymany przez policję, Dnia 9. 1. rb. 
o godz. 4-tej rano został zatrzymany przez tutej- 
szą policję Józef Burchard z Ostrowa z kurami 
rzekomo skradzionemi rodzicom. 


— Z życia Stow, Chrześć, Narod, Naucz, Szkół 
Powsz. W poniedziałek, 5 stycznia br. odbyła się 
w Kole „Wąbrzeźno tradycyjna uroczystość dzie- 
lenia się opłatkiem. Przy płonącej choince od- 
śpiewano kilka kolend, następnie przemówił ks. 
Mówiński do licznie zgromadzonych członków i go- 
ści. Prelegent nawiązując do Bożego Narodzenia, 
święta miłości i pokoju, wyraził życzenie, aby gwia- 
zda betleemska obdarzyła miłością i pokojem człon 
ków Stowarzyszenia, całą rodzinę nauczycielską 
oraz cały naród. Dzielono się opłatkiem, wyraża- 
jąc sobie nawzajem życzenia, W miłym i serdecz- 
nym nastroju bawiono się następnie kilka godzin. 

— Opłatek harcerski, W ubiegły wtorek (świę- 
to Trzech Króli) grono kilku przyjaciół harcer- 
stwa — było świadkami skromnych, lecz nadzwy- 
czaj miłych uroczystości harcerskich. Tradycyj- 
nym zwyczajem drużyna Szk. Powsz. im, ks. J, 
Poniatowskiego pod kierownictwem swych opie- 
kunów p. F. Gawarzyckiego i p. K. Myszkowskie- 
go urządziła po poł. o godz. 2-giej „opłatek har- 
cerski' urozmaicony deklamacjami, śpiewami i 
przyrzeczeniem harcerskiem i wilczęcem — mali 
nasi harcerze dołożyli wszelkich starań, aby uro- 
czystość tę godnie przeżyć. 

Natomiast wieczorem o godz. 5,30 w tym sa- 
mym lokalu Szk, Powsz. urządziła taką samą u: 
roczystość pod przewodnictwem swych opieku- 
mów p. dr. Podlaszewskiego i p. naucz. Lewan- 
dowskiego drużyna pozaszkolna — o nastroju już 
nieco poważniejszym i uorczystszym. Akt łama- 
nia się opłatkiem dokonał na obu uroczystościach 
prezes K. P, H. p. J. Nałęcz, akcentując w swych 
życzeniach zainteresowanie się starszego społe- 
czeństwa sprawami harcerskiemi. 


Z POWIATU 


— Łobdowo. (Wieczorek.) Jak się dowiadu* 
jemy odbędzie się już zapowiedziany wieczorek 
Nauczycielstwa rejonu konf, W, Radowiska, w nie- 
dzielę 24, bm., a nie jak podano 10. bm. Spodzie- 
wać się należy bardzo licznego udziału gości. 


— Golub, (Kłusownictwo). W dniu 8 bm, w go- 
dzinach porannych na polach majątku Owieczko- 
wo kłusowało 2-ch osobników. Widząc to, właści- 
ciel majątku p. Płocieniak wysłał dwóch swoich 
robotników Andrzeja Zagórskiego i Maksymiljana 
Plitę, by stwierdzili nazwiska amatorów karygod- 
nego sportu. Kługownicy poczęli uciekać do gał- 
czewskiego lasu, a kiedy wysłani nie przestawali 
w tropieniu szkodników i caraz bardziej do nich 
się zbliżali, kłusownicy poczęli ostrzeliwać się, ra- 
niąc ciężko w twarz robotnika Plite, sami natural- 
nie zbiegli. Jednakże posterunek P. P, w Golubiu 
wszczął natychmiast dochodzenia i sprawców Wwy- 
krył. Są to: Freichel Jan i Piotrowski Antoni, obaj 
z Galczewa. Obaj dla zatarcia podejrzenia po do- 
konanej wyprawie położyli się do łóżka, lecz po- 
licja zna takie sztuczki, to też zabrała im upolo- 


EZ==.Nr- 10 
wanego zająca i broń, a Treichela, jako sprawcę 
strzału do niewinnego robotnika, osadzono w a- 
reszcie. 

— Polowanie, W dniu 8 stycznia odbyło się po- 
lowanie na gruntach M. Półkowa i Radowisk, któ- 
re stanowią teren łowiecki p. Gaszyńskiego. U- 
dział w polowaniu wzięło 5 strzelb, padło 11 za- 
jęcy. Tytuł króla polowania zdobył ceną życia 5 
szaraków p. Gaszyński, Trzeba zaznaczyć, że wła- 
ściciel terenu osobiście kierował łowami, a kiero- 
wał tak, by zaproszeni myśliwi nie zrobili wiel- 
kiego spustoszenia. Naturalnie, nie bardzo to mo- 
że się spodobać zapalonym łowcom, jednak osz- 
czędzanie żwierzyny przez p. Gaszyńskiego za- 
sługuje na szczere uznanie, 


— Golub. Dn. 8 bm. odbyło się polowanie w 
nadleśn, „Konstancjewo" z inicjatywy nadleśnicze- 
go p. Tomaszka przy udziale 6 strzelb. Wyróżnił 
się ubiciem najwięcej zajęcy gospodarz polowania 
p. Tomaszek. 

— Golub, Dnia 6 bm. odbyło się Walne zebra- 
nie Inwalidów Wojennych w Golubiu w lokalu Bo- 
lesława Tadrowskiego (Czarny - Kozioł). Cel ze- 
brania — sprawozdanie z roku ubiegłego i wybór 
Zarządu, do którego weszli: prezes Głowiński, re- 
staurator dworcowy z Kowalewa. Zastępca preze- 
sa Tadrowski Bolesław z Golubia; sekretarz Stan- 
kiewicz Jan i„skarbnik Grajkowski Bronisław, 0- 
baj z Golubia. 

Z NASZEJ DZIELNICY. 


X Lembarg, W nocy Sylwestrowej około go- 
dziny 23-ciej powstał pożar w zagrodzie rolnika 
p. Jana Wiśniewskiego. Pastwą płomieni padł dom 
mieszkalny i chlew łącznej wartości około 8 tysię- 
cy złotych. Krążą pogłoski, że ogień miał spowo- 
dować sam poszkodowany przez pewne niedbal- 
stwo. Czy pogłoski te polegają na prawdzie, oka- 
że dochodzenie, które prowadzi miejscowy poste- 
runek policji państw, 

X Najmowo. (Kradzież.) Dnia 1. I. br. w nocy 
skradł 12-letni Stażyński z Zawdzkiej Woli pow. 
Grudziądz z lokalu służbowego stacji Najmowo 
podczas nieobecności dyżurnego ruch bilet 2 klasy 
z Najmowa do Warszawy i 7 biletów 3 klasy z Naj- 
mowa dó Wąbrzeźna. Kradzież biletu 2 kl. zau- 
wążono zaraz i odebrano mu go w Jabłonowie, 

X Tylice, Jako najgroźniejszy z wszystkich po- 
żarów, jakie miały miejsce w naszej gminie i okoli- 
cach, należy bezsprzecznie zaliczyć pożar, który 
wybuchł w noc Sylwestrową około godz. 23-ciej w 
zabudowaniach gospodarczych rolnika p. Włady- 
sława Nadolskiego. Pastwą pożaru padła stodoła z 
zapasami paszy i wszystkiemi maszynami rolnicze- 
mi, dom mieszkalny z urządzeniem domowem i me- 
blami, chlew z żywym inwentarzem, w szczególno- 
ści spaliły się 3 konie, 5 świń, 3 sztuki młodego by- 
dła oraz około 30 sztuk drobiu, nadto spaliła się 
szopa i wozownia. Poszkodowany, posiadając dwa 
gospodarstwa rolne w czasie pożaru znajdował się 
w zabudowaniach, które nie uległy zniszczeniu, W 
zabudowaniach zaś spalonych krytycznej nocy spa- 
dy jego dzieci, które zostały przebudzone, gdy już 
połowa zabudowań spłonęła. O jakimkolwiek ra- 
tunku nie było mowy, gdyż po zajęciu się, momen- 
talnie stanął cały dom w płomieniach, ponieważ 
dach był kryty słomą i również dach chlewa był 
kryty słomą. Poszkodowany oblicza swe szkody na 
około 40,000 złotych; budynki oraz żywy i martwy 
inwentarz były ubezpieczone w Towarzystwie Ube- 
pieczeń ,„„Vesta”* w Poznaniu, oddział w Grudzią- 
dzu. (g), 


DZIAŁDOWO. 


X Zamknął dziecko w komórce, by nie prze- 
szkadzało macosze we śnie. Przy ul. Kościelnej 
zamieszkuje rolnik Adam Heibucki, który od dłuż- 
szego czasu bił swojego syna Edwarda, tak okrut- 
nie, że ten niejednokrotnie tracił przytomność, — 
Okrutne i złośliwe obchodzenie się z małoletnim 
Edwardem nie kończyło się na tem, że go bił, lecz 
nadto go zamykał na noc do komory i to już około 
godz. 6 wieczorem, gdzie przetrzymywał go 15—16 
godzin dziennie i to dlatego, by nie przeszkadzał 
macosze we śnie. O bestjalskiem znęcaniu się nad 
małoletnim Edwardem dowiedzieli się sąsiedzi, któ- 
rzy o tem donieśli właściwej władzy, wskutek cze- 
$o przed kilku dniami przybył na miejsce lekarz 
pow., celem zbadania stanu zdrowia dziecka, Ma- 
łoletni Edward, który liczy dopiero 3 lata przed- 
stawia obraz kompletnego wycieńczenia i zagło- 
dzenia. Sprawą powyższą zajęła się miejscowa po- 
licja; sądzimy, że miarodajne władze pozbawią Hei- 
buckiego prawa opieki nad jego synem. 


— Chełmno. (Chciał wyrobić sobie opinię od- 
ważnego młodzieńca.) Dnia 27. ub. m. zgłosił rol- 
nik Holz Karol, zam. w Rudzie, pow. chełmiński, 
że w dniu 25 grudnia ub. r. około godz. 22-ej pod- 
czas nieobecności jego żony, dokonano napadu ra- 
bunkowego na jego mieszkanie, przyczem jednak 
sprawcy zostali odparci przez 21-letniego $yria jego 
Hugona, .który „wystrzałem-.z rewolweru ztanił 
dwóch napastników, będąc sam przez jednego z 
nich raniony nożem w piersi. Ponieważ oględziny 


„GŁOS WĄBRZESKI*" 


miejsca napadu nie wykazały żadnych śladów wal- 
ki, która miała rzekomo miejsce między napastni- 
kami a Hugonem Holzem, jak również rana zadana 
ostatniemu była tylko lekkiem nadraśnięciem na- 
skórka na piersiach, nie mająca kształtu rany od 
moża, nasunęło się podejrzenie, że napad został 
przez Holza Hugona upozorowany, do czego się 
tenże przyznał, Wymieniony podał, że napad ten 
wymyślił celem udowodnienia swemu ojcu, że nie- 
bezpieczeństwo napadu istnieje, wobec czega oj- 
ciec nie powinien lekkomyślnie pozostawiać domu 
pod nadzorem młodszych dzieci, jak również chciał 
wyrobić sobie opinję odważnego młodzieńca. — 
Przeciwko Holzowi Hugonowi skierowano donie- 
sienie karne do władz sądowych za wprowadzenie 
policji w błąd, 

— Świecie, (Bandytyzm.) W nocy na 31 gru- 
dnia ub. r. za pomocą wybicia szyby w oknie wtar- 
gnęło do mieszkania Ciesielskiej Fr., zam. w Osiu 
Wybudowanie, pow. świecki, 4 zamaskowanych 
bandytów, którzy pod groźbą rewolwerów żądali 
wydania im 1000 zł. gotówki, którą napadnięta 
otrzymać miała rzekomo za sprzedaż świń. 

Ponieważ Ciesielska nie chciała oddać złoczyń- 
com pieniędzy, bandyci pobili bezbronną niewiastę 
a następnie powiązawszy ją sznurami przeszukali 
eałe mieszkanie znajdując tylko 9 zł. 

Bandyci, korzystając z osłony nocy po dokona- 
niu rabunku zbiegli niepoznani. 

NIELS Pelplin. (Zabójstwo.) W nocy na 4, bm. 
zastrzelił Chabot Andrzej zam. w Pelplinie wy- 
strzałem z rewolweru Dunajskiego Jana z Pelpli- 
na. Dunajski padł trupem na miejscu. Przyczyny 
zabójstwa narazie nie ustalono. 


— Tczew. (Wypadek przy saneczkowaniu.) W 
ubiegły czwartek 11-letnia Stełanja Urbaniakówna 
uległa nieszczęśliwemu wypadkowi w parku przy 
saneczkowaniu. Czyjeś żelazne sanki z kolcami 
najechały na sanki Urbaniakówny i zraniły ją do 
tego stopnia, że pokaleczyły całą nogę do kości, 
iż dziecka bezprzytomne zostało przewiezione do 
domu. Zmartwieni rodzice odwieźli córkę ido szpi- 
tala św. Wincentego. 


— Gdynia. (Wdzięczność marynarzy polskich 
dla b, min. Kwiatkowskiego.) Wspominając wiel- 
kie zasługi b. ministra przemysłu i handlu, Kwiat- 
kowskiego, około budowy portu gdyńskiego, roz- 
budowy polskiego wybrzeża morskiego i polskiej 
floty handlowej, załoga okrętu „Toruń“ rzuciła pro- 
jekt ufundowania okrętu, któryby nosił miano „Mi- 
mister Kwiatkowski". Załoga „Torunia wzywa 
cały naród polski do składek na ten cel. Sama ró- 
wnocześnie złożyła na budowę powyższego okrętu 
125 zł. 

— (Usiłowane samobójstwo.) Onegdaj o godz. 
2-giej usiłował popełnić samobójstwo niej. Traw- 
czyński Oktawjam, zam. przy ul. Świętojańskiej, W 
tym celu T. kłuł się nożem w brzuch i okolicę ser- 
ca, Trawczyńskiego przewieziono do Lecznicy Nad- 
morskiej w Gdyni, gdzie lekarz stwierdził, iż stan 
zdrowia jego nie budzi żadnych obaw. 


— (Nowy ładunek dla Gdyni.) Prowadzone od 
pewnego czasu pertraktacje chłodni portowej w 
Gdyni z importerami mrożonych śledzi norweskich 
zakończyły się pomyślnie i już w pierwszych dniach 
stycznia nadejdzie do Gdyni poważna partja ładun- 
ku w ilości 6,000 skrzyń, Jest to nowy ładunek dla 
Gdyni i prawdopodobnie stale będzie figurował w 
obrocie towarowym portu gdyńskiego. 


— Puck, (Zatoka pod lodem.) Zatoka Pucka na 
znacznej przestrzeni pokryła się grubym lodem. — 
Lód sięga aż do półwyspu Helskiego. 

Gdy grubość powłoki się zwiększy rozpocznie 
się praca rybaków nad łowieniem pod pokrywą 
lodową węgorzy. — Połów ten odbywa się w spe- 
cjalnych przeręblach, Do portu w Pucku bez po- 
mocy łamacza lodów żaden statek nie mógłby się 
dostać. — Na otwartem morzu pojawiły się wiel- 
kich rozmiarów kry. O ile mróz potrwa dłużej to 
i port helski będzie zamknięty przez lód. Częścio- 
wo zamarznięty jest obecnie port rybacki w Jastar- 
ni na Helu, 


KĄCIK RADJOWY. 


SOBOTA, DNIA 10. i. 1931 R. 


12,10: Muzyka z płyt gramofonowych, 14,30: Przegląd 
wydawnictw perjodycznych, 15,50: Odczyt: „Nowy tom pie- 
śni Józefa Piłsudskiego". 16,35: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 16,45: Kącik dla młodych talentów muzycznych. 17,15: 
„Psychologja rewolucji a bolszewizm” (z Wilna), 17,45: Kon- 
cert dla młodzieży. Słuchowisko z Warszawy dla dzieci 
starszych i młodzieży p. t. „Ralf z Czarciej Przełęczy”. 
19,10: Centralne Towarzystwo Organizacji i Kółek Rolni- 
czych do swych członków w ogółu rolników. 19,25: Płyty 
gramofonowe. 19,35: Prasowy” dziennik radjówy. '19,45: Pły- 
ty gramofonowe; 20,00: Felieton p. t. „Któlewski zwierz”; 
20,15: Odczyt: „Warszawa przed stu laty! 20,30: Muzyka 
lekka, Wykonawcy: Orkiestra P, R. 22,00: Feljeton p. t.: 
„Furman Hryhory". 22,15: Utwory Chopina w wyk. Józefa 
Smidowicza. 23,00: Muzyka taneczna, 
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NIEDZIELA, dnia 11. I, 31 r. 

10,15: Transmisja nabożeństwa, 12,15: Transmisja Poranku 

z Filharmonji Warszawskiej, 14,00: „Samokształcenie się w 
rolnictwie przy pomocy książki", 14,20: Muzyka, 14,30: „Po- 
gadanka prawnicza", 14,50: Muzyka, 15,00: „Cukier dla koni 
i świń”, 15,20: Muzyka, 15,40: Program dla dzieci starszych i 
młodzieży: 1) „Co się dzieje na świecie” (dwutygodnik ra- 
djowy), 2) „O polowaniu na krokodyle”, 16,10; Skrzynka 
pocztowa, 16,20: Muzyka z płyt gramofonowych, 16,40: „Sin- 
gapur — Brama Dalekiego Wschodu”, 16,55 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 17,15: Wiadomości przyjemne i pożyteczne, 
17,40: Koncert orkiestry Pol. Państw., 19,25: Feljeton p. t. 
„Chłopski rozum", 19,45: Muzyka z płyt gramofonowych, 
20,00: Słuchowisko z Warszawy p. t.' „Jak Szymon Chrząszcz 
się wesoło ożenił* Kornela Makuszyńskiego, 20,30: Koncert 
popularny, 22,00: Feljeton p.t. „Kniarz z Sewilli", 22,15: Re- 
cital Janiny Turczyńskiej, 23,00: Muzyka taneczna. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 12. L 31 r, 


12,10: Muzyka z płyt gramołonowych, 15,30: Lekcja ję- 
zyka francuskiego, 16,15: Program dla dzieci (z Wilna), Po- 
gadanka „Nasz Przyjaciel — pies”. Program dla dzieci star- 
szych — feljeton „Jak można się zabawić szklanką wody“, 
16,45: Muzyka z płyt gramofonowych, 17,15: Muzyka lekka 
z „Gastronomiji”, 19,10: Skrzynka pocztowa rolnicza, Giełda 
rolnicza, 19,25: Muzyka z płyt gramolonowych, 19,40: Praso- 
wy dziennik radjowy, 19,55: Muzyka z płyt gramofonowych 
20,00: „Wśród książek”, 20,30: Koncert popularny, 22,00: Fel- 
jeton „Rentjer francuski", 22,15: Koncert z płyt gramofo- 
nowych, 23,00: Muzyka taneczna. 


WIADOMOŚCI OGÓLNE. 
CO KOBIETA MYŚLI O MĘŻCZYŹNIE? 


Jedno z pism zagranicznych, urządziło wśród 
swych czytelników ankietę na temat: „Co dzisiej- 
szą kobieta sądzi o dzisiejszym mężczyźnie?" 

Oto najbardziej charakterystyczne odpowie- 
dzi; „Dzisiejszy mężczyzna jest tak podobny do 
wczorajszego, że nie zasługuje na miano dzisiej- 
szego. Jeżeli jednak jest człowiekiem o wysokim 
intelekcie naprawdę, to korzę się przed jego wyż- 
szością, jeżeli jest tylko „kandydatem na świetną” 
partję' i poto tylko reklamuje swą wyższość, by 
brać dolary, to godzien jest tylko pogardy. Jeżeli 
jest człowiekiem szlachetnym i subtelnym, to po- 
dziwiam go, ale jeśli uważa, że z tym pięknym 
charakterem należy mu się miejsce „w obłokach”, 
to godzien jest tylko litości. Jeżeli uważa ten męż- 
czyzna kobietę za niższą od siebie tylko dlatego, 
że jest kobietą, to godzien jest nienawiści. Jeżeli 
nienawidzi kobiet, to zasługuje na obojętność”. 

Inna pani odpowiada na ankietę: „Dzisiejszy 
mężczyzna stwarza bardzo mało wartości, wyjąw- 
szy dziedzinę techniki, w której najbardziej twór- 
czymi są Amerykanie, W dziedzinie nauki i sztu- 
ki cisza, albo cierpliwość. Dzisiejszy mężczyzna, 
którego zniszczyła wojna i ciężka walka o byt, 
walka 0 najprymitywniejsze wygody życia, nie 
tworzy nic dla wieczności. Bezpośrednio po woj- 
mie starał się bezmyślną zabawą zagłuszyć w so- 
bie krwawe wspomnienia, obecnie stał się czło- 
wiekiem zimnym i wyrachowanym, idzie po linji 
najmniejszego oporu, może dlatego, że dziś nie 
przeżywa, lecz pcha taczkę życia, Mężczyzna dzi- 
siejszy jest jednostronny i poza swoim zawodem 
ma zainteresowanie tylko dla gazet, rewji i ka- 
wiarni, Kobieta współczesna powinna bez wzglę- 
du na własne ciężkie przeżycia pomóc mężczyź- 
nie pchnąć życie na inne tory, co zjednoczonemi 
siłami zapewne się uda”, 


„PRZEPROWADZKA* STUDENCKA. 


W Bukareszcie (stolica Rumunji) policjant a- 
resztował jakiegoś młodego człowieka w chwili, 
gdy ten, trzymając walizę w ręku, wyskakiwał 
przez okno parterowego mieszkania, Sprowadzo- 
ny do komisarjatu, młodzieniec ów przedstawił 
się jalko student uniwersytetu, który zmienia mie- 
szkanie w chwili, kiedy jego możliwości płatni- 
cze są wyczerpane, a dalsze pertraktacje z gospo- 
dynią stały się (bezcelowe. Przewidując, że prę- 
dzej czy później będzie zmuszony w dyskretny 
rei opuścić zajmowany pokój wynajmuje po- 
g 07e i 
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tylko parterowe, przyczem na kilka dni 
przed t-ym szuka już lokalu w innej dzielnicy 
miasta, ażeby nie narazić się na niemiłe spotka- 
mie, Odszukać go trudno, gdyż w Bukareszcie 
przepisy meldunkowe nie istnieją. Młodzieniec 
ów zmienił w ten sposób w ciągu roku szkolne- 
go 18 razy mieszkanie, 


JAK OBLICZAJĄ PODATKI W AMERYCE? 
Sprawa wymiaru podatku dochodowego w A- 


meryce nie jest jednolicie uregulowana, lecz regu- 
lują ją we własnym zakresie poszczególne Stany. .. 
Daje to powód, do częstych nieporozumień i jest , 

przyczyną powszechnego niezadowolenia. . Jako i- 
roniczny przykład sposobu obliczenia tego podat: 
ku, podaje jedna z gazet amerykańskich nastę- 
pujący rzekomy takt: — „Rodzina“ składa się z je- 
dnej kobiety (i to „blondynki”), dwóch piesków 
pinczerków, trzech złotych rybek i dwojga dzieci. 
Podatek obliczono dla tej „rodziny“ w następujący 
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sposób: wiek dziadka pomnożono przez 6,75, od 
tej kwoty odjęto cyfrę numeru telefonicznego, do- 
dano objętość głowy dziadka i podsumowano z cy- 
frą auta pani domu, Do otrzymanej sumy doliczo- 
no kwotę tysiąca dolarów, potrzebnych pani domu 
w ciągu roku na utrzymanie fryzury w kolorze jas- 
nego złota. Resztę podzielono przez ilość organi- 
zacyj dobroczynnych, do których pani należy, do 
tego dodano liczbę żarówek, znajdujących się w jej 
domu, odjęto temperaturę krwi dzieci i w ten spo- 
sób otrzymano cyfrę, która wedle zdania władz 
podatkowych jest równa cyfrze dochodów tej ro- 
dziny, od której należy nałożyć podatek. 


PARASOL KIESZONKOWY 


W ostatnich dniach ukazał się nowy la- 
zek, mianowicie składany parasol kieszonkowy, 
który polecić można „zapominalskim”, Parasol 
nie posiada ani trzonka, ani szprych, zrobiony jest 
ze sztywnej impregnowanej tkaniny, którą można 
rozłożyć i rozpostrzeć nad głową, trzymając ją za 
róg jedną ręką. 


NAJWIĘKSZA MAPA NA ŚWIECIE. 


W Ameryce, w miejscowości Wellesley w sta- 
mie Massachusset, przygotowywana jest najwięk- 
sza mapa na świecie, Mapa ta, będąca pomysłem 
znanego statystyka W. Robsona, będzie liczyła 60 
stóp długości i tyleż szerokości, a przedstawiać bę- 
dzie jaknajdokładniej Stany Zjednoczone oraz Ka- 
nadę. Przygotowywanie tej mapy rozpoczęto przed 
pięciu laty. Obliczono, że na dokończenie całej 
żmudnej pracy potrzeba jeszcze conajmniej pięć- 
dziesięciu lat. Koszt mapy wynosić ma dwa miljo- 
ny dolarów. 


Dnia 10. I. 1931 r. o godz. 5 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 


źnie ul. Kolejowa 


„a 


firany z drążkami, zasłonę, 
podstawy do tortów, 2 kanapy, 
8 lampy z żarówkami. 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 
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Mapa Robsona nie jest płaska, lecz plastyczna 
t. j. odzwierciedla wypukło wszystkie góry i doli- 
ny, rzeki, drogi i koleje, lasy, osady i miasta. Pro- 
porcja plastyki utrzymana będzie z precyzjną do- 
kładnością w stosunku jednego cala na 4 mile an- 
gielskie poziomo, a jednej stopy na 4 mile piono- 
wo. Da to więc patrzącemu zupełnie takie wraże- 
mie, jak gdyby na dany teren kraju patrzał z sa- 
molotu, znajdującego się na wysokości 12 mil, Ma- 
pa otrzyma też w zupełności koloryt krajobrazu z 
najdrobniejszemi szczegółami. Otoczona ogrodze- 
niem wysokości 15 stóp, dostępna będzie dla wszy- 
stkich. Będzie to prawdziwie najdokładniejsza i 
największa mapa w historji cywilizacji. 


AMERYKAŃSKA REKLAMA. 


Jedna z księgarń nakładowych w Chicago wy- 
dała nowe dzieło pewnego powieściopisarza, któ- 
rego poprzedni utwór miał wiele powodzenia. 
Następne dzieło jednak wbrew przewidywaniom 
zrobiło „generalną klapę”, mimo zachęcającego 
tytułu: „Zwycięstwo miłości". Przyjaciele recen- 
zenci chwalili, księgarnia ogłaszała, — nie szło. 
Nareszcie samemu pisarzowi przyszła genialna 
myśl do głowy. Mianowicie, dał do wszystkich 
dzienników jednobrzmiące ogłoszenie w dziale 
matrymonjalnym: — „Młody miljoner, przystojny 
blondyn, muzykalny, o dobrem sercu poszukuje na 
tej drodze w celu matrymonjalnym młodej dziew- 
czyny, której powierzchowność i zalety duchowe 
odpowiadałyby we wszystkich szczegółach boha- 
terce powieści „Zwycięstwo miłości". 

Wkrótce po ukazaniu się tych ogłoszeń, po- 
wieść została wyprzedana we wszystkich księgar- 
niach i szczęśliwy wydawca zaczął drukować no- 
wy nakład, 


Przetarg przymusowy|| icytacja drewna. 


W poniedziałek, dnia 12, I. 
br. od godz. [0 przed poł. w 0» 
berży w Stanisławkach, odbędzie 
w lokalu kawiarni „Bristol“ w Wąbrze- |sję publiczna sprzedaż za gotówkę 


drewna użyikowego I opałowego 


we wszystkich gatunkach 


Hr, Leśnictwo rew. Wronie, 


DASAL 
W Anie 


Nr. 5 


RUCH- TOWARZYSTW. 


— Bractwo Strzeleckie, Roczne Walne Zebra- 
nie Bractwa odbędzie się w piątek, dnia 9. bm. wie- 
czorem o godzinie 7,30 w Strzelnicy z następują- 
cym porządkiem obrad: 1) Sprawozdanie Zarządu, 
2) Wybór Zarządu, 3) Sprawy bieżące, 4) Wolne 
głosy i zamknięcie. : 

O liczny udział prosi Zarząd. 

— Roczne Walne Zebranie Zw, Niższ. Pracown. 
Poczt. Tel. i Telef, Koła Miejsc. w Wąbrzeźnie, od- 
będzie się dnia 11. I. br. o godz. 14,30 w lokalu p. 
Stępniewskiego. O przybycie wszystkich członków 
prosi Zarząd Koła, 


NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 
w POZNANIU. 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 
Notowania oficjalne z dnia 8 I. 1931 r. 
100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań. 


Żyto 8000 4. %.66 £ 0 A T CAS WALA" 17,75—18,25 
Pazenica E an ae E a ŻA GO LAI WE a 22 00—23,50 
Jęczmień WW... 66 4/6 404 9 00/4 5 20 00- 21,50. 
Jęczmień brow. , 2-6 Zw a 25,00—27 00 
Owies T EN 070.04 B 19 9.99% 9/06 19, 75—21 00 
Mąka tytnia 65% x work. stan, , . « ; » —,——30,25 
Mąka pszenna 65% s work.. , ;, 4 « e.  41,25—44,25 
Otręby'żytae ,. . . « . . «. . . „ . 7=p 12,00—]3,00 
j Otręby pazeńne, n 279... „ ECE 12,50—13,50 


ZCZKA EC OWE wow 


Druk i nakład „Głos Wąbrzeski” B, Szczuka — Wąbrzeźna. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


p a 
Lakład fotografii artvstycznej i nowiokszeń 


ssasasnisssosuocnene sasasanaseosopsocnensese aneosnnensat 


Z. Ziółkowska = Wąbrzeźno 


ul, Mestwina 8. 


wykonuje powiększenia fachowo i artystycznie 


po cenach 6 zł (18%24, 12 »ł 24*30), 18 zł 30X40), 
24 zł (40>50 i 30 zł (50 <60). 


e aa ŚĆ 
Przy zamówieniu portretu, ze zdjęcia wykonanego w 
, naszym zakładzie udzielamy 10 procent rabatu 


Przetarg przymusowy |Przetarg przymusowy 


Dnia 12. I. 31 r. o g. 3,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę | 
u p. Józefa Grzybowskiego w Lopat- 
kach 

1 wirówkę. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. | Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


R 


Dnia 1”. I. 31 r. o godz. 4 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Wawrzyńca i Heleny Jaranow- 
skich w Łopatkach 


1 żźniwiarkę i powózkę. 


p” 
| Podaje się do wiadomości, że komisarz 
zarządzający tutejszej Kasy Chorych 


przyjmuje 


Dyrektor: Milanowski 


w Środy i soboty od 2-4 po poludniu 


Pow. Kasa Chorych Wąbrzeźno 


Dizjelamy bezprocent. pożyczek 
na budowę | na spialę h poleki 


Potrzebny własny kapitał od 10-15 proc. 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
KF] można w małych ratach miesięcznych, a- 
HP | h mortyzacja 6—8 procent. 
aaiae) Sp. z o. odp. 
s HACEGE"Cn.:) 


Gdańsk, Hansaplatz 2 b. 


8866 


Dnia 11. I. br. odbędzie 
się 


ZABAWA, 


taneczna u pana Błądka 
w  Czystochlebiu. Przy- 
grywać będzie orkiestra 
cygańska — początek 0| 
godz. 6w. O liczny udział 
prosi GOSPODARZ. 


0000 
Skład 


| od 1 lutego 


do wydzierżawienia 


| EISENACK | 
l Hallera 8. | 


JI 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


MJM 


1 


Dziś poraz ostatni, dia dzieci o godz. 4-tej, 
dla starszych o godz. 8,30 w. 


Chata Wuja Toma 


Od soboty, dnia 10 i w niedzielę 2 seanse o 5 i 8,30 


zabłyśnie najwspanialsza sensacja morska świata. Reżyserji 
genjalnego MANFREDA NOA wytwórni Noa pt. 


LOSY NADESZŁY 


Sprzedaż losów 3 klasy Loterji Państwowej już się 


W kolekturze „GŁOSO WĄBRZEDKIEGO” Wąbrzeźno 


| 


rozpoczeła 


Republika Dirałów 


w roli głównej Jack Trevor, Siegfried Arno, Mariet- 
ta Millner, Georg Bell i tysiące statystów. 


Wstęp dla dzieci i młodzieży DOZWOLONY. 


